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Kochani bracia,


chociaż temat wspólnoty jest stale na porządku dziennym naszego kapłańskiego życia, nie można zaprzeczyć tytanicznemu wysiłkowi, jaki podejmujemy, aby przejść od słów do czynów. Jednakże napomnienia, które prawie zawsze koncentrują się na dobrej woli przyprawionej ascezą, a nawet propozycja podawania teologicznych podstaw komunii kapłańskiej w rzeczywistości nie wystarczą. Uważam ponadto, iż sam sakrament święceń także nie wystarcza, aby stworzyć prezbiterium godne tego imienia, nawet gdyby oparte było na wspaniałych cnotach ludzkich: życie braterskie bowiem opiera się na Ewangelii, a komunia upomina się ciągle z pragnieniem jej tworzenie, prawdopodobnie dlatego, że brakuje jej właśnie Ewangelii.


Jeśli więc to stwierdzenie niesie ze sobą jakąkolwiek wartość, to należałoby się spodziewać bardzo poważnych pytań, które rzuciłyby wyzwanie także naszemu powołaniu. Wydaje mi się bowiem oczywistym, że to nie działanie Ducha jest przyczyną jakiejś wady, ale raczej jakość współpracy ze strony ludzkiej. Duch bowiem przygotowuję szatę, ale my dostarczamy tkaninę; a jeśli tkanina jest nieodpowiednia dla szaty, to zawsze będzie brakowało czegoś, co przesłoni pracę Ducha i wpłynie na jej skuteczność.


W tej perspektywie proponuję, abyśmy wznowili, co już sugerowałem na Zgromadzeniu Odpowiedzialnych w 2014, refleksję nad jednym z wyjątkowych bez porównania tekstów z Listu do Rzymian 12, 1-21, który to zaczyna się od wezwania nas do rozpoznania siebie w tajemnicy Bożego miłosierdzia, od której zależy nasza zdolność do przemieniania naszego życia w kult „duchowy”, jedyny, który naprawdę podoba się Bogu.


Papież Benedykt XVI na pierwszej audiencji generalnej w 2009 wyjaśniał, że pawłowy „kult w duchu” nie powinien być rozumiany w znaczeniu moralnym, zastępujący ofiary starożytnych zwierząt ofiarą naszego życia, ale w znaczeniu „zgodności [jedności] z Chrystusem”: nasze życie staje się ofiarą miłą Bogu w takim stopniu w jakim zakorzenione jest w Chrystusie, pozwalając się przeniknąć Ewangelii. Życie, które nie ma tchnienia Ewangelii, nie jest życiem zgodnym z Chrystusem.


Aby uniknąć ryzyka abstrakcyjnych teorii, apostoł Paweł w cytowanym tekście, podaje nam konkretne wskazówki, które poświadczają występowanie dynamizmu zgodności [jedności] z Chrystusem. Zacytuję te, które wydają mi się bardziej istotne niż inne:

1.
„Niech nikt nie ma o sobie wyższego mniemania, niż należy” (Rz 12,  3): oczywiste jest, że życie egocentryczne i skierowane na siebie nie tylko nie pozostawia miejsca dla Chrystusa (a jeszcze mniej dla innych), ale kończy się instrumentalizowaniem Chrystusa i bluźnierczym zniewalaniem Go dla osiągnięcia jedynego celu, jakim jest skupienie się na sobie;

2.
„W okazywaniu czci jedni drugich wyprzedzajcie” (Rz 12, 10): nie jest to kwestia podejmowania obłudnych praktyk wychwalania innych fałszywymi pochlebstwami, ale umiejętność rozpoznawania dobra, które wraz z ograniczeniami jest obecne w każdej osobie, budując na tym relacje międzyludzkie i unikając uwarunkowań, które mogą wynikać ze słabości innych; to zaś pociąga za sobą ogromny wysiłek nie tylko dlatego, że jest to kwestia odkrywania dobra, zawsze mniej wyłaniającego się pośród wad drugiego, które z kolei zawsze zdają się być bardziej widoczne, ale także dlatego, że musimy zmagać się z uprzedzeniami, zazdrością i zaborczością o siebie;

3.
„Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12, 21): to zdanie jeszcze wyraźniej określa sens współzawodnictwa, wskazany przez apostoła, i obejmuje mówienie tylko dobra o innych a przemilczenie ich słabości (to właśnie „paplanina”, o której często mówi papież Franciszek); z wyjątkiem obowiązku braterskiego napomnienia, które ma swoje miejsce w bezpośrednim związku między dwiema zainteresowanymi osobami i zakłada, że już osiągnięto znaczny poziom braterstwa.


Tam, gdzie brakuje tych wskaźników, należy słusznie wątpić we własne zaangażowanie się, by dostosowywać się do Chrystusa. I to jest, moim zdaniem, przyczyną trudu budowania wspólnoty, która niepokoi naszych prezbiterów.


A jeśli chodzi szczególnie o nas:

1.
Czy konsekracja nie zobowiązuje nas do tego, abyśmy zostali poruszeni przez dynamizm pełnej zgodności z Chrystusem ukrzyżowanym? Jeśli brakuje oznak trwającego procesu zgodności, to co z naszą konsekracją?

2.
Czy nasza misja świeckości nie postrzega nas jako zaczynu komunii, właśnie przede wszystkim w naszych prezbiteriach? A jeśli tak nie jest, to jaka jest odpowiedź i wierność naszemu powołaniu?

Oto w jakim znaczeniu dyskusja ta jest dla nas bardzo poważna.


Pragnę, aby każdy z nas został zarażony pasją Franciszka do Chrystusa i poślubił jego stanowczą wolę, aby stać się pokornym sługą innych, aby budować Kościół na tym świecie, nasienie i zaczyn Królestwa Bożego.


Niech Pan udzieli Wam pokoju.













Giuliano

